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I. W ŁOSKI DOKUMENT KATECHETYCZNY

W 1970 roku Episkopat w łosk i w yd ał dokum ent katechetyczny zatytuło­
w any: II rin n ovam en to  della  ca techesi (O dnow ien ie k a tech ezy ) », zw any po- 
pufarnie D ocum ento d i base (D okum ent p o d sta w o w y). O jego ciągłej aktualno­
ści i znaczeniu św iadczy fakt, że po up ływ ie praw ie dw udziestu  la t od jego  
opublikow ania dokum ent został ponow nie przekazany przez biskupów  całem u  
K ościołow i w łosk iem u, a szczególnie w szystk im  zainteresow anym  katechezą

D okum ent II rin n ovam en to  della  ca techesi był rezultatem  k ilku letn iej 
pracy grupy ekspertów  i specjalistów  z różnych dziedzin nauki. Jego opubli­
kow anie było jednym  z etapów  długotrw ałego procesu odnow y katechety­
cznej w e  W łoszech, który oprócz dokum entu podstaw ow ego przyniósł opra­
cow anie katechizm ów  odpow iadających poszczególnym  etapom  rozw oju czło­
w ieka oraz m ateria łów  dydaktycznych dla prow adzących katechezę. Chcąc 
um ożliw ić polsk iem u czyteln ikow i w stępne zapoznanie się z w łosk im  doku­
m entem , przedstaw iam y jego krótką genezę oraz g łów n e idee przew odnie, 
które w  nim  w ystępują.

1. N ow e im pulsy dla katechezy Soboru W atykańskiego Π

U roczysta inauguracja obrad Soboru W atykańskiego II m iała m iejsce
11.10.1962 roku. W przem ów ieniu na otw arcie obrad soboru papież Jan X X III 
w spom niał m iędzy innym i o konieczności now ego spojrzenia na problem y  
katechetyczne. Podczas trw ania soboru w  roku 1964 Episkopat francuski 
opublikow ał D yrek to r iu m  K a tech etyczn e  do użytku diecezji francuskich. 
W dokum encie tym  znalazły sw oje odbicie poszukiw ania w  dziedzinie k ate­
chetyki, tak  co do treści, jak i co do m etody katechezy. N iektórzy autorzy  
są przekonani, że ten  w łaśn ie  dokum ent stanow ił bodziec i inspirację dla 
ojców  soborow ych w  dyskusjach na tem at k a tech ezy 8.

* Redaktorem  b iu letynu jest ks. W ładysław  K u b i k  SJ, W arszawa-K raków.
1 C onferenza Episcopale Italiana, II r in n ovam en to  della  ca techesi, Edizioni 

Conferenza Episcopale Italiana 1970, (odtąd będę stosow ał skrót: RdC).
2Por. Conferenza Episcopale Italiana, L e tte ra  de i ve sco y i per la riconse- 

gna dei te s to  „II rin n ovam en to  della  ca techesi”, w: Catechesi, 9 (1988)6,22—27.
* Por S. R i v a ,  I te m p i che prepararono il „D ocum ento d i base”, w:

M.  B o r d o n i  — T.  G o f f i  — E. L o d i  — B.  M a g g i o n i  — F.  M o ­
n t u s c h i  — S.  R i v a  — E. R u f f i n i  — G.  V i l l a n i ,  N uove v ie  della  
catechesi in  Ita lia , Ed. La scuola, B rescia 1973, 41— 42.



W czasie soboru w szyscy czekali na odrębny dokum ent katechetyczny. 
D okum entu takiego jednak n ie  w ydano. Praw dopodobnie obaw iano się, że 
ukazanie się dekretu, a może naw et konstytucji, zam knęłoby katechezę w  o- 

kreślonych ram ach, które ograniczałyby jej dynam izm  i ciągle now ą aktualność. 
Poza tym  trzeba zauważyć, że w skazania dla katechezy są obecne bardziej 
lub m niej w yraźnie w e w szystk ich  dokum entach soborowych.

Sytuacja katechezy w e W łoszech w  okresie trw ania soboru była szcze­
gólnie trudna. Cała tradycyjna organizacja katechezy przeżyw ała kryzys. 
P ow odow ał go m iędzy innym i coraz w yraźniej dochodzący do głosu  p luralizm  
kultury relig ijnej, podkreślający w olność dziecka w  stosunku do posłania  

'ew angelicznego.
W tym  sam ym  czasie n ie brakow ało jednak osób, które starały się dawać 

św iadectw o w iary oparte na B ib lii i teo log ii w  duchu soboru. B y ły  to jednak  
w ystąp ien ia  czy katechezy okazjonalne, sk ierow ane raczej do różnych grup, 
które n iejako sam e otw ierały  się na now e problem y i oczekiw ały odpow iedzi 
tak ze strony E w angelii, jak i ze strony K o śc io ła 4.

2. N iew ystarczalność katechizm u P iusa X

Od w ielu  la t dostrzegano w e W łoszech konieczność opracow ania now ego  
katechizm u. A ż do czasu Soboru W atykańskiego II popraw iano i przedruko­
w yw ano katechizm  P iusa X . Zajm ow ała się  tym  przede w szystk im  K ongrega­
cja do Spraw  D uchow ieństw a.

K atechizm  Piusa X  posiadał pow ażne braki, które dostrzeżono bardzo 
w yraźnie w  św ietle  nauki Soboru W atykańskiego I I 5. A oto niektóre z nich: 
pom ijanie w ielu  w ażnych elem entów  doktryny chrześcijańskiej; brak e lem en­
tu b iblijnego i liturgicznego; brak zw iązku treści z życiem ; m etoda zbyt in te­
lektualna i racjonalna, prowadząca do eksponow ania w iedzy katechizow anych  
z pom inięciem  troski o rozw ój życia chrześcijańskiego. N atom iast n iew ątp li­
w ym i zaletam i tego katechizm u były: zw artość i precyzja teologiczna.

Po Soborze W atykańskim  II stało się jasne, że trzeba opracować now y  
katechizm . N ie w ystarczało już popraw ianie katechizm u P iusa X , zw łaszcza  
że już w  okresie poprzedzającym  sobór dokonał się  tak  duży postęp w  p e­
dagogice, iż  n ie  sposób było  nadal zadow alać się zw ykłym  przerobieniem  katechi­
zmu Piusa X, który był katechizm em  p ytań  i odpowiedzi. K oniecznym  stało  
się opracow anie katechizm u, który by uw zględniał różnice w ieku  i jedność  
osoby ludzkiej (rozważanej integralnie, poniew aż cały  człow iek m a być for­
m ow any i w  całym  sw oim  życiu m a postępow ać po chrześcijańsku). Poza  
tym  po Soborze W atykańskim  II zrozumiano, że katechizm  jako podręcznik  
dla uczniów  w  okresie szkolnym  n ie m oże być sum ą czy traktatem  teo log i­
cznym . W e w szystk ich  pracach prow adzonych nad now ym i podręcznikam i unika  
się odtąd czynienia z nich podręczników  teologicznych czy katechizm ów  ogra­
niczających się do prostych sform ułow ań typu pytanie-odpow iedź. Tendencja ta 
jest także w ynik iem  usam odzielnienia się katechetyki, która jako w yodrę­
bniona dziedzina w iedzy m a prawo badać przydatność narzędzi pracy i u sta­
lać w ynikające z podejm owanych badań n o rm y 6.

4 Por. S. R iva, II „can tiere” ca tech istsico  dei concilio , w: S. R  i v  a, G. С а- 
11 i, II m o vim en to  ca tech istico  ita lia n o : da l V aticano II al sinodo della  ca ­
techesi, Edizioni D ehoniane Bologna, 1977, 29—30.

5 Por. J. C a s t e l l a n o  OP, W prow adzen ie , w: Ufficio C atech istico  N a- 
zionale, ,ß e m in a r io ” per il nuovo C atech ism o Ita liano, Roma 2—5 lipca 1967, 
17— 19.

6 T am że, 18.



3. G łów ne etapy pow staw ania now ego dokum entu katechetycznego

Po w ielu  latach rozm ów m iędzy E piskopatem  w łoskim  a K ongregacją do 
Spraw D uchow ieństw a, listem  kardynała Ciriaci z dnia 11 listopada 1966 roku  
do kardynała U rbani oficjaln ie pow ierzono biskupom  w łoskim  przygotow anie  
now ego katechizm u. K om isja Episkopatu do Spraw  K atechizacji zleciła to 
zadanie N arodow em u R eferatow i K atechetycznem u (U fficio  C atechistico N a- 
zionale). W krótkim  czasie sform ułow ano projekt pracy, który został zaapro­
bow any przez K om isję Episkopatu do Spraw  K atechizacji i  przez Radę Główną  
K onferencji Episkopatu W łoskiego (CEI). Zgodnie z przyjętym  projektem , 
przed przystąpieniem  do pracy nad jak im kolw iek  podręcznikiem  należało  
najpierw  opracować dokum ent podstaw ow y, który by zaw ierał kryteria pas­
toralne i doktrynalne służące za  podstaw ę w  sporządzaniu katechizm ów - 
-podręczników , odpow iadających poszczególnym  etapom  rozwoju człow ieka. 
N ie chodziło zatem  o dyrektorium  katechetyczne w  ścisłym  tego słow a znacze­
niu, lecz o ustalenie w ytycznych, w edług których pow inno się postępow ać na 
polu duszpasterskim  i d ok trynalnym 7, a  zw łaszcza w  tw orzeniu m ateriałów  
dla katechezy.

Po raz p ierw szy kryteria pracy nad odnow ą katechetyczną zostały przed­
staw ione 8 m arca 1967 r. w  Vallom brosa przez N arodow y R eferat K ateche­
ty czn y 8. Sporządzono dokładny p lan  pracy. P rzew idyw ano w  nim: a) zreda­
gow anie dokum entu podstaw ow ego (D ocum ento d i base), w  którym  zam ierza­
no om ów ić takie podstaw ow e zagadnienia, jak: natura katechezy, jej cele, 
m etody, osoby odpow iedzialne za katechezę, relacje  zachodzące m iędzy ka­
techezą a B iblią, M agisterium , liturgią i  duszpasterstw em  w  ogóle; b) opra­
cow anie czterech katechizm ów  —  podręczników  odpow iadających poszcze­
gólnym  etapom  rozw oju człow ieka; c) i w reszcie podanie w skazań odnoszą­
cych się do m etody pracy.

Podejm ując się realizacji tych zadań, N arodow y R eferat K atechetyczny  
przeprow adził trzy sem inaria, które były  pośw ięcone opracow aniu dokum en­
tu podstaw ow ego. P ierw sze z nich odbyło się w  dniach 2—5 lipca 1967 w  
Rzym ie. U czestn iczyli w  n im  eksperci różnych dyscyplin  naukow ych oraz 
przedstaw iciele różnych sektorów  działalności duszpasterskiej. Sem inarium  
nie przyniosło jednak jednoznacznych rozw iązań co do układu i treści przy­
szłego dokum entu. D rugie sem inarium  m iało  m iejsce w  Vallom brosa w  dniach  
3—9 w rześnia 1967. W zięła w  nim  udział grupa ekspertów , która opracow ała  
pierw szy szkic dokum entu. Od 27 do 30 grudnia w  R zym ie odbyło się w re­
szcie trzecie sem inarium , które pośw ięcono dyskusji nad pierw szym  szkicem  
dokum entu. Zarówno w stępne założenia pracy, jak i pierw sze ustalenia zo~ 
stały  następnie przeanalizow ane przez K om isję Episkopatu do Spraw  K ate­
chizacji. N ow a redakcja dokum entu opatrzona datą 8 w rześnia 1968 została  
poddana szerokiej konsultacji narodowej, w  której w zięło  udział 3500 osób. 
W ykorzystując nadesłane opinie przygotow ano kolejną redakcję dokum entu, 
która uzyskała aprobatę K om isji Episkopatu do Spraw  D oktryny W iary. 
1 sierpnia 1969 nqw a redakcja tekstu została rozesłana do w szystk ich  b isku ­
pów, którzy m ieli w yrazić sw oją zgodę. Z atw ierdzono także ty tu ł dokum entu, 
który brzmi: II rin n ovam en to  della  ca techesi. 1. D ocum ento d i base. Za osta­
teczną datę pow stania dokum entu uw aża się dzień 18 m arca 1970 roku.

D okum ent podstaw ow y jest w ażnym  dokum entem  Episkopatu w łoskiego  
na tem at katechezy. Św iadczy on o ukształtow aniu  się now ej św iadom ości 
eklezjalnej w  jego opracowaniu. Dążono do tego, aby posiadał charakter

7 T am że.
8 Por. S . R i v a ,  I  te m p i che prepararono il „D ocum ento d i base”, w:  M.  

B o r d o n i  — T.  G o f f o  — E. L o d i  — B.  M a g g i o n i  —  F.  M o n t u -  
s c h i  — S.  R i v a  — E. R u f f i n i  — G.  V i l l  a n i ,  Nu ove  v ie  de ll a ca te ­
chesi in  Ita lia , éd itr ice  La Scuola, B rescia 1973, 42— 43.



duszpasterski, poniew aż taki charakter m ia ł sobór, a tekst dokum entu m iał 
być praktyczną realizacją nauki soboru. W rzeczyw istości pow stał n ow y trak­
tat, który jednak n ie  b y ł tylko traktatem , ani tylko dyrektorium  katechetycz­
nym , czy tylko instrum entem  pracy, ani naw et dokum entem  w stępnym  w  o- 
pracow yw aniu  katechizm ów -podręczników . P ow stał dokum ent, który prze­
kroczył najśm ielsze oczekiw ania jego tw órców . Na tem at sam ych katechiz­
m ów  m ów i się w  nim  n iew iele, natom iast na tem at katechezy jako takiej m ó­
w i się rzeczy now e, których w szyscy w e  W łoszech o czek iw a li9.

D okum ent nie zadow olił oczyw iście skrajnych oczekiw ań, a w ięc tra - 
cjonalistów  spodziew ających się jakiegoś ściśle określonego przew odnika p e­
dagogicznego czy jednego jednolitego katechizm u dla w szystkich etapów  na­
uczania ani także tych, którzy oczek iw ali oficjalnego uznania now ych nurtów  
w  teologii, zw łaszcza upolitycznienia duszpasterstw a 10.

4. G łów ne idee przew odnie now ego dokumentu

D okum ent II rin n ovam en to  della  ca tech esi podzielony jest na 10 rozdzia­
łów , które zostały ułożone w edług log ik i treści i m etody, odpow iedających  
duszpasterskiej i teologicznej w izji problem ów  katech etyczn ych u . P odsta­
w ow ą zasadą inspirującą tw orzenie dokum entu, która znajduje w  nim  ciągłe  
zastosow anie jest w ierność duchow i Soboru W atykańskiego I I 1J.

K atecheza w  om aw ianym  dokum encie proponuje drogę nieustannego  
w zrastania w  w ierze aż do osiągnięcia tzw . „m entalności w iary”: „Poprzez 
katechezę K ościół zwraca się do tych, którzy już znajdują się na drodze 
w iary, i przedstaw ia im  słow o Boże w  odpow iedniej pełn i «głosząc naukę»  
(2 Tm 42), aby, gdy otworzą się na łaskę Bożą, dojrzew ała w  nich  m ądrość 
Chrystusa (por. 1 Kor 2, 15— 16).

K atecheza ma w ychow yw ać do m yślen ia  na sposób Chrystusa, do pa­
trzenia na h istorię jak On, do osądzania życia jak On, do w ybierania  i do 
kochania jak On, do nadziei, jakiej On uczy, do przeżyw ania w  N im  zjedno­
czenia z Ojcem  i D uchem  Św iętym . Jednym  ma podtrzym yw ać i roz­
w ijać „m entalność” w iary: oto podstaw ow a m isja tego, kto katech izuje w  
im ię Kościoła.

M isja, o której m owa, w inna ogarniać całe życie chrześcijanina na różne 
sposoby: przez coraz głębszą i osobistą znajom ość w łasnej w iary; przez 
przynależność do Chrystusa w  K ościele; otw arcie się na innych; poprzez 
styl całego ż y c ia 1J.

K atechetyka neoscholastyczna przyjm ow ała układ treści w  katechizm ach  
zgodnie z· k lasycznym i traktatam i teo log ii dogm atycznej, m oralnej i  sakra­
m entalnej. Treść biblijna i liturgiczna zajm ow ała w  nich m iejsce m argi­
nalne, pom ocnicze lub w yjaśn iające w  stosunku do podaw anej treści. W prze-i 
dstaw ianym  dokum ncie n ie  znajdujem y ow ego potrójnego rozróżnienia treści. 
W szystko ukierunkow ane jest w  nim  na głoszenie m isterium  Jezusa C hrystu­
sa, które zaw iera w  sobie zarów no praw dy dogm atyczne, m oralne, jak i sak ­
ram entalne. Przyjm ując Jezusa C hrystusa jako żyw e centrum , katecheza nie  
chce w yłączn ie przekazyw ać podstaw ow ego zbioru praw d do w ierzenia, lecz  
chce przyczynić się do przyjęcia Jezusa jako żyw ej fosoby, w  ca łe j Spełni 
Jego boskości i człow ieczeństw a, jako Z baw iciela i G łow ę K ościoła oraz ca­
łego stw orzenia. Ta perspektyw a posiada rozstrzygające ‘znaczenie dla dusz­

9 Por. S. R i v a ,  Un docum ento ca teche tico  da l tito lo  com prom etten te , 
w.  S.  R i v a ,  —  G.  C a t t i ,  II m o vim en to  ca tech istico  italiana, dz. cy t., 53.

10 T am że, 54.
11 Por. S. R i V a, U n docum ento..., dz. cy t., 56.
12 Por. C onfrenza Episcopale Italiana, L e tte ra  de i ve sco v i p er  la ricon -  

segna dei te s to  „II rin novam en to  della  ca tech esi”, a rt. cyt., 23.
18 RdC 38.



pasterstw a. Ludzie naszych czasów  są szczególnie gotow i uczynić w łasnym  
orędzie i św iadczyć o nim , jeśli pochodzi ono od osoby, która pośw ięca dla 
niego życie. Chodzi tu o bardzo charakterystyczny rys w rażliw ości w spół­
czesnego człow ieka, który katecheza m oże z pożytkiem  w ykorzystać” 14. N o­
w a katecheza chce dać w szystk im  całego C hrystusa, i to  zgodnie z m ożli­
w ościam i percepcyjnym i każdego człow ieka.

W katechezie neocholastycznej w ie le  ih iejsca  zajm ow ały form uły dokt­
rynalne zatw ierdzone oficja ln ie w  katechizm ie P iusa X . Form uły stanow iły  
dom inującą treść katechezy. Sam a katecheza z k o lei n ie  była niczym  innym , 
jak objaśnianiem  form uł. N ow a katecheza proponuje inny m odel, który jest 
rodzajem  syntezy lub punktu  łączącego jedną praw dę z drugą. Owa synteza  
pełni różnorakie funkcje: uw ielb ienia, m odlitw y, podsum ow ania dla zapa­
m iętania, w yznania  w iary, dialogu z B ogiem  i z braćmi. U czenie się na p a­
m ięć ustępuje m iejsca  funkcji w ychow ania do w iary, które jest ciągłym  pro­
cesem  tow arzyszącym  człow iekow i przez całe jego życie 1S.

W prezentow anym  dokum encie odnajdujem y także odnow iony obraz 
katechezy w yp ływ ający  z pojęcia ludu Bożego, rozum ianego jako w spólnota  
profetyczna, w  której w szyscy w ierzący są  odpow iedzialn i za katechezę ro­
zum ianą jako podstaw ow a m isja i zadanie K ościoła. „K atecheza prow adzi 
do odkrycia i do przeżyw ania K ościoła jako w spólnoty, jako sakram entu  
m iłości i zbaw ienia dla w szystk ich  ludzi. Troszczy się o to, aby chrześcija­
nie przeżyw ali zjednoczenie z całym  K ościołem , w  jedności z hierarchią, po­
przez którą D uch Ś w ięty  grom adzi i k ieruje ludem  Bożym . P row adzi do 
ciągłego odkryw ania tego, co jednoczy i do przezw yciężania tego, co dzieli. 
Podsyca zapał w  dążeniu do św iętości oraz ciągle na now o uzdalnia do apo­
stolatu” 16.

G łów ną zasadą, którą kierują się autorzy dokum entu, jest zasada w iern o­
ści Bogu i w ierności człow iekow i: „Podstaw ą każdej m etody katechetycznej 
jest zasada w ierności słow u Bożem u i w ierności konkretnym  w ym ogom  
w iernych. Jest to ostateczne kryterium , w edług którego katecheci w inn i 
m ierzyć sw oje oddziaływ ania w ychow aw cze; jest to zasadniczy m otyw  in ­
spirujący w szelk ie  projekty odnow y.

W ierność Bogu i w ierność człow iekow i: n ie  chodzi tu  o dwa różne za­
dania, a le o jedną postaw ę duchową, dzięki której K ościół m oże obrać 
najstosow niejszą drogę w  w ypełn ian iu  sw ojej roli pośrednika m iędzy Bo­
giem  a człow iekiem . Jest n ią postaw a m iłości Chrystusa, w cielonego S łow a  
Bożego” 17.

W iele m iejsca p ośw ięca się  w  dokum encie zagadnieniu odpow iedzialno­
ści za katechezę. P odkreśla się, że cała w spólnota kościelna odpow iedzialna  
jest za katechezę na m ocy sakram entu chrztu, bow iem  „w spółczesne do­
św iadczenie katechetyczne potw ierdza raz jeszcze,· że najpierw  są katecheci, 
a potem  dopiero katechizm ; a w cześniej jeszcze są w spólnoty  kościelne. Is­
totnie, jak n ie do pojęcia jest w spólnota chrześcijańska bez dobrej k atech e­
zy, tak  n ie  do pom yślenia jest dobra katecheza bez uczestn ictw a w  niej ca­
łej w spólnoty” 18.

M ówiąc o duchow ym  i apostolskim  obliczu katechety  om aw iany doku­
ment stwierdza: „Zadania katechetów  znacznie w ykraczają poza zw ykłe n au­
czanie doktryny. Są oni św iadkam i i uczestn ikam i m isterium , które sam i 
przeżyw ają i które przekazują innym  z m iłością” 19. Cechą w yróżniającą ka­
techetę jest jego pow ołanie i zobow iązanie do św iadczenia o Chrystusie i ca ­

14 RdC 58; por. także 59— 74; 78—80; 105.
15 Por S. R i v a ,  Un docum ento..., dz. cy t., 59.
16 RdC 48. ·
17 RdC 160.
18 RdC 200.
19 RdC 185.



łym  m isterium  zbaw ienia. D latego też obok odpow iedniej znajom ości orędzia, 
które katecheta głosi, jego życie ma być w idzialnym  znakiem  w cielan ia  w  
życie tego orędzia. Ci, którzy go słuchają, pow inni móc dostrzec, że w  pew nym  
sensie jego oczy w idziały i jego ręce dotykały (zob. 1 J  1,1); z sam ego jego  
dośw iadczenia religijnego pow inni otrzym yw ać św iatło  i pew ność” 20.

5. P odsum ow anie

Staraliśm y się ukazać proces pow staw ania dokum entu katechetycznego  
Kościoła w łoskiego. Dokum ent ten  zrodził się  przede w szystk im  pod w p ływ em  
Soboru W atykańskiego II, którego konstytucje i  dekrety stanow iły  sta ły  
punkt odniesienia przy pow staniu poszczególnych jego części.

P ow stanie dokum entu podstaw ow ego zw iązane było także z odnow ioną  
refleksją pedagogiczno-dydaktyczną. K lasyczny typ  katechizm u pytań i od­
pow iedzi, którego przykładem  był katechizm  P iusa X  obow iązujący w e W ło­
szech aż do la t siedem dziesiątych, n ie m ógł już dłużej sprostać w ym aganiom  
staw ianym  przez odnow ione, soborow e spojrzenie na Pism o Sw ., liturgię o -  
raz eklezjologię. D ziedziny te odzyskały bow iem  sw oje p ierw otne znaczenie, 
stając się źródłam i dla katechezy, a n ie  jej m ateriałem  pom ocniczym .

N ależy podkreślić także fakt, że II r in n ovam en to  della  ca techesi jest o- 
ficja lnym  dokum entem  K ościoła w łosk iego, firm ow anym  przez K onferencję  
Episkopatu W łoskiego. Do jego pow stania przyczyniło się w ie lu  ekspertów  
i specjalistów’, którzy w yn ik i sw oich przem yśleń  poddaw ali zaw sze szerokiej 
konsultacji osób zajm ujących się katechezą. „Zrodzony w  sercu w spólnoty  
kościelnej, dokum ent ten  pow raca teraz do życia w spólnoty; uczestniczy w e  
w szystk ich  ow ocach pierw szego w spólnego dośw iadczenia i pobudza do n o ­
w ego w spólnego dojrzew ania”·21. N ależałoby sobie życzyć, aby i w  K ościele  
polskim  zrodziła się potrzeba takiego dokum entu, który by przyczynił się  
do ukierunkow ania naszej odnow y katechetycznej.

K s. A n d rze j H ajduk  SJ, W a rsza w a -K ra k ó w

II. SPOTKANIE ABSOLWENTÓW KATECHETYKI AKADEM II 
TEOLOGII KATOLICKIEJ — W ARSZAW A 1989

24 czerw ca 1980 roku w  gm achu A kadem ii T eologii K atolickiej w  W ar­
szaw ie odbyło się spotkanie absolw entów  K atechetyk i tejże uczelni. U cze­
stniczyło w  nim  ponad 50 osób. Inspiratorem  i organizatorem  zjazdu był 
ks. doc. dr hab. W ładysław  Kubik SJ.

1. W prow adzenie

W im ien iu  w ładz uczelni gości przyw itał prodziekan W ydziału T eolo­
gicznego ks. doc. dr hab. Rom an B a r t n i c k i .  W yraził radość, że muriy 
uczeln i m ogą gościć sw oich absolw entów . P odkreślił z uznaniem  znaczenie  
dorobku pracow ników  Katedry K atechetyki ATK. Żywym  znakiem  tego do­
robku są rozsiani po całym  kraju absolw enci, a także m ateriały katechetyczne 
o zasięgu _ ogólnopolskim  opracow ane przy szczególnie aktyw nym  udziale  
pracow ników  K atedry K atechetyki. Zdaniem  księdza dziekana do zasług  
katedry należy także zaliczyć w kład pracow ników  i studentów  K atechetyk i 
w  klim at uczelni. „K atecheci”’ — pow iedział — n ie  tylko m ów ią o w ym ia­
rze w spólnotow ym  Kościoła, lecz także w spólnotę tw orzą. W końcow ych s ło ­
w ach sw ego w ystąp ien ia  ksiądz dziekan przekazał zebranym  serdeczne po­
zdrow ienia i życzenia m iłego i ow ocnego spotkania od nieobecnych Jego M a­

20 RdC 186.
21 RdC 199.



gnificencji księdza rektora A TK prof, dr hab. H elm uta J u r o s a i  K siędza  
D ziekana W ydziału Teologicznego ATK prof, dra hab. Jana Ł a c h a .

N astępnie głos zabrał ks. doc. dr hab. W ładysław  K u b i k  SJ. W yraził 
radość z przybycia absolw entów  i podziękow ał w ładzom  uczeln i za w yrażen ie  
zgody i pom oc w  zorganizow aniu tego spotkania. N astępnie odczytał nade­
słane z pozdrow ieniam i i życzeniam i listy  od k ilku  osób, które z racji obiek­
tyw nych  n ie  m ogły  przybyć osobiście oraz prosił zebranych o udostępnienie  
adresów  absolw entów  nieobecnych, aby w  przyszłości m ożna było dotrzeć 
i do nich  z zaproszeniam i.

2. W ykład ks. prof, dra hab. Jana C h a r y t a ń s k i e g o  S J n a  tem at: 
Poszukiw anie sensu życia jako problem  katechetyczny

W ykład ks. prof, dra hab. Jana C h a r y t a ń s k i e g o  —  na tem at kate­
chetycznego problem u pytań człow ieka o sens życia, utraty sensu oraz prób 
w yjścia  w  katechezie naprzeciw  tym  zagadnieniom  — stanow ił zasadniczy  
punkt program u spotkania.

Z agadnienie sensu pojaw iło się, zdaniem  prelegenta, w  języku katechety­
cznym  dopiero niedaw no, czego w yrazem  jest chociażby fakt, że do ostatnich  
niem al czasów  nie tylko słow nik i teologiczne, lecz także katechetyczne n ie  
zaw ierały hasła: „sens”.

Pojęcie „sens” dotyczy całokształtu otaczającej człow ieka rzeczyw istości, 
w  której on sam  m a odnaleźć siebie. N iestety , w spółczesny człow iek zagubił 
sw oją tożsam ość i jasny stosunek do rzeczyw istości. Z jaw isko to w ystępuje  
zarów no na W schodzie, jak i na Zachodzie, w  krajach bogatych i  ubogich.

a. P r z y c z y n y  z a g u b i e n i a s e n s u  ż y c i a

Wśród przyczyn zagubienia sensu życia prelegent w ym ien ił m iędzy in ­
nym i ogrom ne zróżnicow anie społeczeństw a. D zisiaj n iem al każda z dziedzin  
życia społecznego sugeruje odm ienny sposób określania sensu. W zw iązku  
z tym  jednostka otrzym uje bogatą paletę proponow anych „sensów ”, a jej 
osobiste poszukiw ania schodzą na plan dalszy. Fakt ten  pow oduje tzw . eg ­
zystencjalną pustkę, która ogarnia zw łaszcza m łodego człow ieka, i  to  za­
równo w  krajach kapitalistycznych, jak i socjalistycznych.

Inną z przyczyn zagubienia sensu życia jest tzw . nadobfitość. „C yw iliza­
cja konsum pcji” w ydaje się  zaspokajać n iem al w szystk ie  pragnienia i po­
trzeby człow ieka. N ie potrafi jednak i n ie  stara się odpow iedzieć na pytanie  
o sens. Co w ięcej, zaspokajając jego naturalne potrzeby spraw ia, że człow iek  
zaczyna być absolutnie obojętny na głębsze w artości, w  tym  także na sens 
całej rzeczyw istości; przy czym niebezpieczeystw o to zagraża n ie tylko ko­
rzystającym  z „cyw ilizacji konsum pcji”. Ciąży zarów no nad bezrobotnym i, 
jak i nad pracow nikam i. Ci p ierw si nie w idzą sensu sw ojej egzystencji, sw ego  
bytow ania, jako bezrobotni; ci drudzy natom iast m ają kłopoty z odnalezie­
niem  sw ojej tożsam ości i sensu sw ojego życia w  m iejscu pracy. Bez w ątpienia  
duży w p ływ  na  tę  niekorzystną sytuację w yw iera  szybki rozw ój przem ysłu. 
Jednostka przestaje ponosić odpow iedzialność za proces produkcyjny i zo­
staje pozbaw iona m ożliw ości bezpośredniego oglądania efek tów  w łasnej pra­
cy. C złow iek w idzi siebie jedynie jako jedno z m ałych  kółek w  olbrzym iej 
m aszynie, z którą przecież n ie  jest w  stan ie  się identyfikow ać. Czuje się przy 
niej k im ś anonim ow ym . M aszyna zakryw a ow oce w ykonyw anych  przez niego  
czynności.

Przejaw y zagubienia sensu dostrzega się także u osób tzw . trzeciego  
w ieku. O dchodzący na em eryturę, żyjąc bez w iększych  kłopotów  m aterial­
nych, też odczuw ają bezsens sw ojego życia. P rzeżyw ają je często jako ocze­
k iw anie na śm ierć.



Przyczyną zagubienia sensu  jest rów nież rozbicie ludzkiego życia na różne 
sektory: życie zaw odow e, życie rodzinne, partyjne, polityczne, rozryw ki, itp. 
Każda z tych dziedzin oczekuje od jednostk i spełn ienia określonych ról. N ie­
stety , często te role pozostają w e w zajem nym  konflikcie. Może się w ięc zda­
rzyć, że zagubiw szy sw ą tożsam ość w  każdym  z poszczególnych sektorów  
sw ego życia, człow iek  jest k im ś innym .

N a zagubienie sensu może m ieć znaczny w p ływ  także nasza kultura  
naznaczona scjentyzm em  i zafascynow ana rozw ojem  techniki. O w a „jedno­
kierunkow ość” niszczy w rażliw ość na inne w artości, stw arza n iebezpieczeń­
stw o  zaniku poczucia godności człow ieka, godności życia ludzkiego. W zw iązku  
z tym  podziw  dla rozw oju zam ienia się łatw o w  lęk, w  dostrzeganie granic 
naszego bogacenia się i sam ego postępu. Z jednej bow iem  strony obiecuje  
się człow iekow i w spaniałą przyszłość, z drugiej uśw iadam ia m u m ożliw ość  
całkow itego zniszczenia całego w szechśw iata . Poza tym  stworzona przez czło­
w ieka cyw ilizacja n ie potrafi odpow iedzieć na pytanie o ostateczny sens h i­
storii i  dążeń człow ieka.

Na zagubienie sensu  życia w pływ a także bezradność ludzkiej egzystencji 
w obec choroby i śm ierci. W szystkie te spraw y pow odują lęk. M ożna go n a ­
zw ać lęk iem  przed przyszłością. C złow iek próbuje go pokonać złudnym  w yzna­
w aniem  praktycznego m aterializm u, co jednak w cale n ie przynosi pełnego  
rozw iązania problem u.

b. Z a d a n i a  p o s t a w i o n e  p r z e d  k a t e c h e z ą
Zarysow ana sytuacja, jak podkreślił prelegent, staw ia  przed katechezą  

konkretne zadania. N ie m oże ona ograniczyć się do przekazu w iedzy, pro­
w adzenia do w iary indyw idualnej, do życia w  K ościele rozum ianym  w y łą ­
cznie na sposób instytucjonalny. K atecheza m usi podjąć działania zm ierza­
jące w  kierunku ukazyw ania człow iekow i sensu codziennego życia. Co w ięcej, 
katecheza w inna budzić pytan ie o sens i ukazyw ać m ożliw ości odnalezienia  
w łaściw ej na n ie  odpowiedzi.

N a tak  zarysow anem  tle  prelegent przeszedł do przedstaw ien ia  prób k a ­
techetycznego rozw iązania pytania o sens życia w  częściowo już w ydanych, 
a częściow o przygotow anych do druku m ateriałach dla katechezy m łodzieży  
z serii: S po tkan ia  z  B ogiem . Autorzy te j serii starają się n ieść pom oc m łodem u  
człow iekow i w  poszukiw aniu i odkryw aniu sensu sw ego życia.

W I części S potkan ia  z  B ogiem  próbuje się ukazyw ać m łodem u człow ie­
kow i chrześcijański w ym iar ludzkiego życia, aby m ógł odkryć w  nim  sens 
w łasnego życia. K atechetyczną szansę w  tym  procesie stw arza naturalna po­
trzeba m łodego człow ieka do podejm ow ania i pełn ien ia  zadań. Potrzebuje on  
jednak w zorów  osobow ych, um ożliw iających m u zdobycie przekonania, że za­
dania, które przed nim  stoją, są m ożliw e do w ypełn ienia.

Potrzebę w zorca osobow ego m oże w  p ełn i zaspokoić jedynie Osoba Je­
zusa Chrystusa. I w łaśn ie  to przekonanie stan ow i ideę przew odnią I części 
serii podręcznika S potkan ia  z  B ogiem . Zmierza się w  nim  najp ierw  do u ka­
zania m łodem u człow iekow i, że w szędzie, gdzie p ojaw ił się Jezus, grom adzili 
się ludzie. D zięki N iem u m ogli jakby na now o oddychać, na now o pow sta­
w ać i odnajdyw ać w  sw oim  życiu sens, a jednocześnie przeżyw ać radość. 
Jezus bow iem  pochylając się nad ludzką nędzą n ie  tylko uzdraw iał, lecz  
w  dokonyw anych znakach ukazyw ał także najgłębszy sens ludzkiego życia. 
Sw oją osobą przynosił człow iekow i m ożliw ość now ego życia, którym  obdarza  
ty lko Bóg. To sam o czyni Jezus nadal. W szędzie tam , gdzie staje pośród  
ludzi, spraw ia, że na now o rodzi się i urzeczyw istn ia w olność, bo w  N im  
w ypełn ia  się czas i  następuje w yzw alające panow anie Boga. W ezw anie za­
tem  do „naw rócenia i  zaw ierzenia E w angelii” pow in ien  m łody człow iek  od­
kryw ać jako w ezw anie Chrystusa do w olności i  jako m ożliw ość odnalezienia  
now ych podstaw  rzeczyw istego sensu sw ego  życia budow anego w  oparciu  
o w ew nętrzne naw rócenie w  duchu Jezusa Chrystusa.



Szczytow y punkt poszukiw ań sensu życia, w  I części serii podręcznika S po­
tkan ia  z  B ogiem , m ożna dostrzec w  ukazyw aniu tajem nicy cierpienia, śm ierti 
i zm artw ychw stania Jezusa Chrystusa, w  n iesien iu  pom ocy m łodem u czło­
w iekow i, aby w  św ietle  tej w łaśn ie tajem nicy szukał sensu w łasnego życia. 
Po ludzku biorąc, śm ierć Jezusa była bezsensow ną. B yła to śm ierć człow ieka, 
który przegrał, który został odrzucony i niczego n ie  osiągnął. N aw et najbliżsi 
od N iego uciekli, pozostaw ili Go sam ego. W łaśnie w  tym  osam otnieniu  
Jezusa, z punktu w idzen ia  czysto ludzkiego, w idać jakby bezsens Jego ofiary  
i Jego cierpienia. K iedy jednak spojrzym y na krzyż C hrystusa w  św ietle  
zm artw ychw stania, w ów czas dostrzegam y n ie ty lko  m ożliw ość w spółodczu- 
w ania z N im , ale w  Jego w ydaniu  się  dla nas m ożem y odkryć, że jest Ktoś, 
jakaś instancja ca łkow icie ukierunkow ana na każdego człow ieka, szczególnie  
zaś na człow ieka m arginesu. Fakt, że każdy m oże znaleźć oparcie w  tym  K im ś, 
który w ydał się w  sw oim  Synu Jezusie C hrystusie, tw orzy podstaw ę osta­
tecznej, eschatologicznej nadziei, a zarazem  pozw ala odnaleźć sw ój transcen­
dentny cel.

R ozważania nad poszukiw aniem  sensu życia kontynuow ane są także w  
m ateriałach II części serii podręcznika S po tkan ia  z  B ogiem . K anw ę tych  
poszukiw ań stanow i rzeczyw istość K ościoła. Przy czym , zdaniem  prelegenta, 
rzeczyw istość ta n ie  m oże być dla m łodego chrześcijanina przedm iotem  in ­
form acji. W inna natom iast staw ać się  źródłem  refleksji um ożliw iającej od­
krycie, że K ościół n iesie  człow iekow i pom oc w  odnajdyw aniu  praw dziw ego  
sensu jego życia. Jeśli ma m u w  tym  rzeczyw iście pom óc, m usi najpierw  
pomóc m u dostrzec, że poszukiw anie sensu życia jest niem ożliw e bez do­
strzeżenia, w  jaki sposób czynią to inni. Jednostka w  sw oich poszukiw a­
niach n ie  m oże pozostać sam a. K orzystając z m ow y i innych sposobów  ko­
m unikacji m iędzyludzkiej, m oże dopiero zrozum ieć sam o pojęcie sensu, a 
jednocześnie w espół z innym i dochodzić do odkrycia sensu ludzkiego życia. 
N a drodze kontaktów  budzi się w  człow ieku jednocześnie poczucie w spól- 
notow ości jako rzeczyw istości, w  której m ożna odnaleźć sw oje m iejsce, a 
w ięc i sieb ie. Na tym  dopiero podłożu m oże człow iek  zdobyw ać także pod­
staw ow e dośw iadczenia religijne. W espół z innym i m oże w stąpić na drogę 
prowadzącą ku „kościelności”, do K ościoła rozum ianego jako com m unio  —  
wspólnota.

Znam ienne są założenia III części podręcznika z serii S potkan ia  z  B ogiem . 
Prowadzi się tu ućznia od fenom enu relig ii do fenom enu pytania o Boga. 
Punkt w yjścia  stanow i podstaw ow a sytuacja człow ieka. Jest nią napięcie  
przeżyw ane przez każdego człow ieka m iędzy w łasną  przypadkow ością i dąże­
niem  do w yjścia  poza sieb ie (transcendere)  —  pozw alającego dostrzec to, co 
stanow i istotną podstaw ę rzeczyw istości, co m oże nadać całej rzeczyw istości 
i poszczególnym  jej elem entom  ostateczny sens. T ow arzyszy tem u naturalne  
dążenie człow ieka do poszukiw ania osobow ych kontaktów  z innym i ludźm i, 
ale od razu trzeba dodać, że człow iek  szuka na ogół absolutnej osoby, osoby, 
która m ogłaby mu zapew nić pełną w olność i od której otrzym ałby ostateczną  
i pełną odpow iedź na w szytk ie znaczące dla n iego pytania. Owo dążenie do 
spotkania z absolutną osobą n ie posłużyło jednak autorom  III części podrę­
cznika, przynajm niej w  pierw szej kolejności, do podsuw ania m łodem u chrze­
ścijan inow i dow odów  na istn ien ie  Boga. Za spraw ę o  w ie le  w ażniejszą uznali 
zadanie budzenia w  katechizow anych św iadom ości, czy też dośw iadczenia, że 
w łaśn ie Bóg i w iara mogą w  każdej sytuacji uczynić życie sensow nym . W ia­
ra w  Boga nadaje bow iem  absolutny sens w szystkiem u. W tym  też znaczeniu  
autorzy om aw ianych podręczników  odw ołują się do historii religii. Pragną  
ukazać, że człow iek  ustaw icznie poszukiw ał odpow iedzi na pytanie o sens 
i jego podstaw y. S tw ierdzen ie tych fak tów  pow inno u łatw ić m łodym  odkry­
cie, że ich  pytania są odw iecznym i pytaniam i człow ieka i dlatego n ie mogą  
pozostać bez odpow iedzi.

U zasadniając słuszność obranej drogi, prelegent podkreślił, że zapropono-



wane odkryw anie sensu nie jest tylko jakąś projekcją człow ieka. Jest raczej 
odkryw aniem  ciągle obecnej m ocy, której człow iek  doznaje w  sw oich do­
św iadczeniach rzeczyw istości, m ocy przenoszącej go w  sferę transcendencji, bo 
człow iek pragnie stale „czegoś zupełnie innego”, „czegoś, co się n ie  w yczer­
puje”. P oszukuje m ocy, która w yzw ala.

W arunkiem , który może przybliżyć m łodym  tę w yzw alającą moc i siłę , 
a jednocześnie ukazać podstaw y sensu, jest m iłość. Jest ona rzeczyw istością  
tkw iącą u podstaw  w szelk iej w olności. Taką m iłością jest dla chrześcijan o - 
sobow y Bóg. D aje się On człow iekow i poznać n ie jako demiurg, n ie  jako ten, 
który jest ty lk o  Stw órcą całej rzeczyw istości, ale przede w szystk im  jako Ten, 
który w yzw ala, który zw raca się ku człow iekow i i otw iera przed nim  m ożli­
w ości sam ourzeczyw istniania się w  każdej ludzkiej sytuacji. O ddziaływ ania  
w ychow aw cze w inny ułatw ić m łodym  odkrycie, że Bóg chrześcijaństw a jest 
Bogiem  absolutnej i  bezw arunkow ej m iłości, że jest Bogiem , który zapew nia: 
„um iłow ałem  Izraela, gdy jeszcze b y ł dzieckiem  i syna sw ego w ezw ałem  
z Egiptu” (Oz 11, 1). Tekst ten  ukazuje g łów ny m otyw  historii zbaw ienia, w  
której Bóg objaw ia sw e dziw ne cechy: są to jednocześnie cechy ojcow skie  
i m acierzyńskie. Jest to m iłość Boga, który zw raca się do człow ieka n iszczo­
nego przez odm ow ę posłuszeństw a. C hce n ie  ty lko napom inać ale przede w szy­
stkim  ratow ać i w yzw alać.

P oszukiw anie sensu dotyczy n ie ty lko dążeń człow ieka do A bsolutu. 
W procesie tym  dużą rolę odgryw a zło, a  także cierpienie i śm ierć. P unktem  
w yjścia  dla poszukiw ań w  tej dziedzinie, jak  stw ierdził prelegent, staje się  
zagadnienie preegzystencji Boga. C hrześcijanie w ierzą w  Boga jako Tego, k tó­
ry jest d lâ  człow ieka, który stoi po jego stronie.

P ytan iem  o sens poza chrześcijaństw em  zajm ują się  różne filozofie, w  tym  
także m arksizm . Każda z nich usiłuje na sw ój sposób w yjaśniać problem  zła, 
cierpienia i  śm ierci. Zdaniem  prelegenta, człow iekow i, który sto i w obec p y ­
tania o sens cierpienia, a jednocześnie żyje  w  cyw ilizacji konsum pcji i  u ży­
w ania, n iem al natychm iastow ego zaspokajania zachcianek, bardzo trudno  
dostrzec sens w yrzeczenia i sens cierpienia. Ł atw o popada w  zagrożenie u -  
traty poczucia sensu.

C iągle jednak pozostaje otw arte pytanie o sens cierpienia człow ieka n ie­
w innego. O dpow iedź ta  jest także bardzo trudna z  chrześcijańskiego punktu  
w idzenia. N iem niej jej znalezienie um ożliw ia O bjaw ienie. Proces uczenia  
m łodych chrześcijan szukania w  B ib lii odpow iedzi na trudne pytania o sens 
zła, cierpien ia  1 śm ierci oparty został w  III części serii S potkan ia  z  B ogiem  
na postaciach Abraham a, Jerem iasza i Jezusa. Przybliżając postać A braham a, 
eksponuje się praw dę o  tym , jak w ie le  człow iek  „może uczynić” dla Boga  
oraz jak w ie lk ie  i szerokie pole pozostaw ia B óg człow iekow i, ceniąc go jako  
w olnego sw ojego partnera. Przy w yjaśn ian iu  pytania o sens w iele  m oże 
w nieść w  życie m łodych przybliżana im  P ieśń  o c ierp iącym  słu dze Jahw e  
(Iz 52, 13—53, 12). T ekst ten  ukazuje bow iem  now y w ym iar sensu cierpienia. 
O piewa postaw ę n iew innego człow ieka, który cierpi „dla” i „za”. Co w ięcej, 
cierpienie jego staje się źródłem  ow oców , źródłem  dobra d la innych. Zrozu­
m ienie sensu  cierpienia w  duchu tegoż tekstu um ożliw ia osoba Jezusa. Jego  
postaw a odsłania now e oblicze Boga zapraszającego człow ieka do w spółudzia­
łu  w  w ielk im  dziele zbaw ienia. W dziele tym  pośrednictw o odgryw a w ielką  
rolę.

Tak w ięc cierpienie zostaje ukazane jako w ezw anie do pośredniczenia, do 
w spółdziałania w  granicznej sytuacji cierpienia; przy czym  punktem  rozstrzy­
gającym , a zarazem  zw rotnym  dla chrześcijaństw a w  tych rozw ażaniach sta ­
je się zm artw ychw stanie Chrystusa. Oto Jezus Chrystus przez sw oją śm ierć, 
a następnie zm artw ychw stanie przynosi ludzkości w yzw olenie, ratunek, a 
w reszcie zw ycięstw o nad sam ą śm iercią. W łaśnie śm ierć Jezusa odkryw a sens 
śm ierci człow ieka i ukazuje ją jako przejście, tym  sam ym  pozw ala się



w znieść ponad w szelką  bezsilność m edycyny i  filozofii w obec faktu  cierpie­
nia.

Przedstaw ione drogi poszukiw ania sensu pow inny m łodym  dopomóc w  od­
kryciu, że  Chrystus poddając się w  sw oim  człow ieczeństw ie próbie, jakiej 
doznaje człow iek, ukazuje m ożliw ość przejścia człow ieka przez próg śm ierci, 
jako przejścia ponad przypadkow ością i  zdążania ku transcendencji. D latego  
też zm artw ychw stanie Jezusa Chrystusa pow inno być, m oże być i jest źród­
łem  praw dziw ej nadziei w  odzyskanie pełnego człow ieczeństw a i w szelk iego  
dobra. W C hrystusie — pierw szym  ze zm artw ychw stałych  — tkw i źródło o- 
statecznej naszej pociechy.

W reszcie ostatni etap w  poszukiw aniach sensu, jaki proponuje się w  IV  
części serii S po tkan ia  z  B ogiem , obejm uje życie chrześcijanina w  św iecie . Jak  
m ów ił, prelegent, do znalezienia sensu życia potrzebne jest zaangażow anie. 
Żyjem y w  kategoriach przyszłości, tzn. n iejako zryw am y nasze w ięzy z trady­
cją, z h istorią. Jesteśm y nastaw ieni na przyszłość, na  jej tw orzenie. M amy  
nadzieję lepszej przyszłości, chociaż się jej boim y. Jesteśm y zw róceni ku te­
mu, co ma przyszłość, co pow inno przyjść. Tego rodzaju oczekiw ania doty­
czą przyszłości całkow icie zam kniętej w  doczesności. N atom iast zniknęła jak­
by ze św iadom ości człow ieka X X  w ieku ow a przyszłość eschatologiczna, k tó­
rą żyły p ierw sze pokolenia chrześcijan. W iara w  pow szechne zm artw ychw sta­
nie jest elem entem  najczęściej odrzucanym  przy tzw . selektyw nej religijno­
ści.

^Kiedy jednak m ów im y o eschatologicznej przyszłości, zauw ażył prelegent, 
n ie ‘m yślim y ty lko  o życiu  w iecznym . Eschatologia jest już obecna wśród nas. 
Jest obecna przede w szystk im  przez królestw o B oże, które jest w śród nas. 
Ta ustaw icznie ew oluująca rzeczyw istość urzeczyw istn ia się w  czasie, staje  
się zadaniem  człow ieka.

N a tym  m iejscu  prelegent zw rócił uw agę n a  m ożliw ość pew nego niepo­
rozum ienia. M ożem y - często zam ykać pojęcie królestw a Bożego w yłączn ie do 
w ym iaru czysto nadprzyrodzonego: królestw o Boże jest królow aniem  Boga  
w  ludzkim  sercu; jest panow aniem  Boga nade mną; jest też kultem , jaki 
oddaję Bogu. T ym czasem  w  rzeczyw istości królestw o Boże jest istotnym  m o­
tyw em , jaki znajdujem y w  N ow ym  T estam encie, m otyw em  dla religijnego  
zaangażow ania człow ieka w  realizację królestw a i jednocześnie przetw arzania  
św iata. D latego poszukiw anie królestw a Bożego, stw ierdził prelegent, połączo­
ne jest z przyjęciem  w ezw ania  do m iłości Boga i b liźniego. Tam, gdzie w  
sposób trw ały  w ystępuje dośw iadczenie m iłości, a  w ięc m a m iejsce w ym iana  
i  kom unikacja, tam  dopiero człow iek  staje  się  zdolny do odkrycia odpow iedzi 
na pytanie o sens sw ojego· życia, bo jest w  pełn i św iadom  sw ego istnienia  
w e w spólnocie —  com m unio, a tym  sam ym  zostaje jakby w yrw any ze sw ej 
izolacji. O dkryty sens w yrasta z nadziei, ow ej nadprzyrodzonej, eschatologicz­
nej nadziei, która prow adzi do now ej praktyki, do sw oistego naśladow ania  
Jezusa C hrystusa. Tem u w szystk iem u tow arzyszy także poczucie nadziei 
chrześcijańskiej, że każde dokonane przez nas dobro uzyskuje sw oją w ieczną  
trw ałość. T ym  sam ym  człow iek  odnajduje sens sw ojego  życia, sw ojego za­
angażow ania, a także sens w szystk ich  granicznych sytuacji życia, w obec k tó ­
rych bez Boga i bez C hrystusa staje się zupełn ie bezsilny.

3. W spólna Eucharystia i w ym iana dośw iadczeń

Po w ygłoszonym  przez ks. profesora J. C h a r y t a ń s k i e g o  SJ refera­
cie w yw iązała  się krótka dyskusja. N astępnie uczestn icy  spotkania udali się, 
jak to jest cotygodniow ym  zw yczajem  studentów  K atechetyki, na w spólne  
spraw ow anie E ucharystii. P o E ucharystii i przerw ie na posiłek  m iała m iejsce  
druga część spotkania. Przew odniczył jej ks. doc. dr hab. W ładysław  K u b i k  
SJ. P ostaw ił zebranym  pytanie, na ile  ukończone studia służą i u łatw iają
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w ykonyw anie aktualnej pracy. W ypow iedzi, jakie padały, m ożna podzielić na 
dw ie kategorie.

Część zebranych uczestn iczy w  działalności duszpasterskiej Kościoła. D la­
tego też otrzym ane podczas studiów  w ykształcen ie daje im  poczucie słuszności 
podejm ow anych działań. Tę sam ą opin ię w yrażała inna grupa spośród ze­
branych, którzy bezpośrednio n ie podjęli działalności katechetycznej, ale 
w  sw ej aktualnej pracy partycypują w  posłudze Słow a (np. poprzez pracę 
w  w ydaw nictw ach  katolickich).

P ew na część absolw entów  w ykonuje pracę, która bezpośrednio n ie ma  
zw iązku z otrzym anym  po ukończeniu stud iów  dyplom em . N iezależnie jednak  
od tego, czy w ykonyw ana praca pokryw a się z k ierunkiem  studiów , czy też  
nie, w ie lu  z m ów ców  podkreślało znaczenie w yn iesionej z uczeln i atm osfery  
w spólnoty i pogłębionej refleksji —  czynników  w ażnych w  zajm ow aniu chrze­
ścijańskich  postaw  na drodze codziennego życia.

W końcow ej części spotkania zebrani w yp ow ied zieli życzenie, by kończący  
się  zjazd n ie  b y ł ostatnim . W tym  też celu  spośród zebranych pow ołano ko­
m itet organizacyjny kolejnego zjazdu, który w in ien  się odbyć w  roku 1991. 
W yrażono nadzieję, że zgrom adzi on zdecydow anie liczn iejsze grono absol­
w entów .

ks. Z b ign iew  M arek SJ, W arszaw a—K ra k ó w

III. KURS WIEDZY RELIGIJNEJ D LA  POLSKIEGO DUCHOW IEŃSTW A  
I KATOLIKÓW ŚW IECKICH W ANGLII

W dniach 28— 30 grudnia 1989 roku pracow nicy A kadem ii T eologii K ato­
lick iej (ks. prof, dr hab. Jan C a r y t a ń s k i  SJ, ks. doc. dr hab. W ładysław  
K u b i k  SJ i ks. dr Z bigniew  M a r e k  S J) przeprow adzili już jedenasty  
z k olei kurs w ied zy  religijnej dla polsk iego duchow ieństw a i katolików  św ie ­
ckich w  A nglii. Inicjatorem  i k ierow nik iem  kursów  jest ks. prałat Stan isław  
S w i e r c z y ń s k i  —  w icerektor P olsk iej M isji K atolickiej w  A nglii i W alii, 
natom iast organizatorem  spotkań jest Polska M isja K atolicka w  A nglii i W a­
lii, której rektorem  jest ks. prałat K arol Z i e l i ń s k i .

Po raz p ierw szy pracow nicy A TK  prow adzili w spom niany kurs w  roku  
1978. Od tej pory (poza rokiem  stanu w ojennego 1981) odbyw a się on regu ­
larnie każdego roku w  tygodniu po N arodzeniu Pańskim . W początkow ych  
latach referaty  podczas kursu, obok w yżej w ym ienionych, w ygłaszali także  
ks. M ieczysław  M a j e w s k i  SD B z K U L -u oraz ks. Roman M u r a w s k i  
SD B z ATK, który do niedaw na brał udział w  w iększości kursów . P oczątko­
w o m iejscem  kursów  była  szkoła prow adzona przez polskie S iostry  N azare­
tanki w  P itsford w  pobliżu m iasta N ortham pton, a  od roku 1984 jest n im  
kolegium  O jców  M arianów  w  F aw ley Court w  pobliżu H enley nad Tamizą.

1. Cel kursu

K ursy organizow ane przez Polską M isję K atolicką, jak podają w  corocz­
nych ogłoszeniach sam i ich inicjatorzy, są przeznaczone dla polsk iego ducho­
w ień stw a  oraz dla m łodzieży z K ursów  Loreto, którym  patronuje ks. bp 
Szczepan W e s o ł y, a także dla członków  K atolick iego Stow arzyszenia M ło­
dzieży Polskiej i harcerstwa, jak rów nież dla opiekunów  m łodzieżow ych i w y ­
chow aw ców , w reszcie dla w szystk ich , którzy pragną uzupełnić sw oje w y ­
kształcenie relig ijne, um ocnić i u tw ierdzić sw ą religijnom oralną postaw ę  
chrześcijańską. K ursy mają zatem  charakter kształceniow y i  form acyjny. 
Pozostaw anie przez trzy lub cztery  dni razem  i uczestn ictw o w  referatach, 
dyskusjach plenarnych i grupow ych, a  także w  zajęciach z zakresu dynam iki 
grup i w e w spólnej m odlitw ie, Eucharystii, czy w reszcie w  w ieczorze o cha­
rakterze bardziej tow arzyskim  —  to w szystko stw arza szansę dla pogłębienia



w iedzy relig ijnej, a także d la refleksji nad podejm ow anym i w  codziennym  
życiu decyzjam i i  zajm ow anym i postaw am i. Sam a ocena dotychczasow ych za­
chow ań n ie gw arantuje w praw dzie jeszcze ich  zm iany na całkow icie chrześ­
cijańskie, ale n iew ątp liw ie  tę zm ianę przygotow uje i czyni realną.

2. Poruszana tem atyka

W ciągu jedenastu, na ogół czterodniow ych, spotkań m ożna było przem y­
śleć, przedyskutow ać i opracow ać w ie le  tem atów  —  zw ażyw szy, że w iększość  
spośród ok. 100 uczestn ików  to osoby, które biorą n iem al każdego roku u- 
dział w  szkoleniu. N ajw ięcej czasu pośw ięcono na om aw ianych kursach za­
gadnieniom  z zakresu rozum ienia i korzystania z P ism a Sw., pojm ow ania K o­
ścioła i odpow iedzialności za życie  i m isję K ościoła, roli poszczególnych sa ­
kram entów , zw łaszcza sakram entów  in icjacji chrześcijańskiej w  konkretnym  
życiu, kładąc nacisk  n a  zobow iązania p łynące z uczestn ictw a w  sakram entach. 
W iele uw agi pośw ięcono zagadnieniu zagubienia i  szukania sensu życia, sen ­
su sytuacji granicznych, cierpienia i śm ierci. W zw iązku z tym  rozważano zna­
czenie sakram entu chorych w  oparciu o now e obrzędy i pogłębioną teologię  
tego sakram entu. N ie  pom inięto problem atyki rodziny chrześcijańskiej, roz­
w ażanej w  św ietle  adhortacji F am iliaris consortio.

O statni kurs skupił się na tem atyce życia w e w spólnocie K ościoła w  na­
w iązaniu do adhortacji C h ris tijide les  laici. Ks. J. C h a r y t a ń s k i  SJ za­
prezentow ał w  sw oim  w ykładzie problem  w spólnoty K ościoła na kanw ie S ta­
rego i N ow ego T estam entu, poprzedzając teologiczne ujęcia przedstaw ieniem  
ogrom nego znaczenia dla każdej jednostki w spólnoty  ludzkiej roli tej w sp ó l­
noty  i odpow iedzialności za nią. Ks. Z. M a r e k  SJ zajął się zagadnieniem  
funkcji rodziców  jako przedstaw icieli „dom ow ego K ościoła” na drodze w y ­
chow ania dzieci do w spólnoty  i w reszcie autor n in iejszego opracow ania pod­
ją ł problem  form acji laikatu w  św ietle  now ego K o d ek su  P raw a  K anonicznego  
i adhortacji C h ris tijid e le s  laici.

Poza referatam i uczestn icy kursu pod kierunkiem  prelegentów  podjęli 
pracę nad w ybranym i tekstam i b ib lijnym i, m ów iącym i o podstaw ach i zada­
niach w spólnoty  L udu Bożego. W grupach k ilkuosobow ych zastanaw iali się 
nad realizacją potrójnej m isji: prorockiej, kapłańskiej i  królew skiej —  słu ­
żebnej w  konkretnych lokalnych w spólnotach  kościelnych, do których sam i 
przynależą, a także nad rolą charyzm atów  i odkryw aniem  ich w  działalności 
K ościoła pow szechnego i K ościołów  lokalnych.

W efekcie  pracy uczestn icy kursu starali się zrew idow ać sw oje dotych­
czasow e pojm ow anie K ościoła i określić, jak należy  rozum ieć K ościół, sw oje  
w  nim  m iejsce, odpow iedzialność za życie i  m isję Kościoła.

3. Ocena kursu przez uczestników

K ażdego roku ostatnie godziny kursu pośw ięca się na rozm ow ę skupioną  
w okół pytania,  ̂co  uczestn icy w ynoszą z obecnego kursu? Jaki czują niedo­
syt? O dpow iedź na to drugie pytanie podsuw a zw yk le tem atykę kolejnych  
spotkań.

Trudno byłoby w  krótkim  om ów ieniu przedstaw ić szczegółow ą ocenę pro­
w adzonych kursów . Można jednak ukazać pew ne ogólne tendencje, które czę­
ściej dochodzą w  w ypow iedziach uczestn ików  do głosu.

U czestn icy zw yk le dość jasno określają w iedzę w  zakresie w iary, którą  
zdobyli podczas kursu. Często ich w ypow iedzi n ie są pozbaw ione żalu, że do­
piero teraz pew ne spraw y stały  im  się bardziej jasne. Pojaw iają się także  
głosy krytyk i pod adresem  prelegentów , jeśli n ie  w e  w szystk im  udało się u -  
czestn ików  przekonać i pod adresem  duchow ieństw a, jeśli zaniedbuje organi­
zow anie system atycznej katechezy dorosłych i w prow adzenie św ieckich  w  ży­
cie liturgiczne K ościoła oraz posługę diakoniczną. Często także pojaw iają się



na zakończenie szczegółow e pytania, na które udziela się odpow iedzi lub od­
syła do odpow iedniej lektury.

Poza w iedzą, uczestn icy kursów  dostrzegają znaczenie tych w spóln ie prze­
żytych dni, rolę atm osfery, która się w ytw arza w  toku w spólnej pracy, dy­
skusji, a także w spólnej Eucharystii, m odlitw y, śp iew u i tow arzyskich roz­
m ów . Rozproszeni po różnych m iastach A nglii m łodzi Polacy tutaj naw iązują  
serdeczne w ięzy, które zaow ocow ały w  kilku w ypadkach decyzją w spólnej 
m ałżeńskiej drogi życia, a także ściślejszego kontaktu z krajem . K ilka osób  
skorzystało ze stypendiów  naukow ych i uzupełniało sw e studia na uczelniach  
w  Polsce.

Przede w szystk im  jednak w  rozm ow ach na zakończenie podnoszono spra­
w ę św iadectw a w iary i ubogacania się w zajem nego w  w ierze. Częsta praca  
w  m ałych grupach i na spotkaniach plenarnych zm uszała do otw ierania się, 
do dzielen ia się sw oim  dośw iadczeniem  trudności życia, ale także m ożliw ością  
ich przetrw ania na gruncie w iary. Ta w zajem na w ym iana dla w ielu  była za ­
strzyk iem  now ej siły  i środkiem  pom agającym  w yrw ać się z atm osfery osa­
m otnienia w  sw ojej drodze em igranta, a le  także człow ieka sam otnego w  w ie ­
rze.

R ezultatem  ocen jest stale na now o podejm ow ana prośba i decyzja, aby  
w  następnym  roku znow u ten  kurs pow tórzyć.

ks. W ładysław  K u b ik  SJ, W arszaw a—K ra k ó w


